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Wojna rozpoczęta! 
Artyleria japońska bomba·r­

duje miasto chińskie 
TOKIO 20-7 W dniu dzisiejszym odby 

ło się posiedzenie rady ministrów w któ 
rym postanowiono wysłać ekspedyQję kar 
ną dla zmusiZenia Chińczyków do wypeł 
nienia warunków postawionych przez Ja 
r:oni.!. 

W wykonaniu te;j uchwały regularne 
wojska japońskie poparte przez baterię 
ciężkiej fl_rtylerii rozpoczęły bombardo -
wanie chińskiego miasta pogranicznego. 

eJst to pierwszy zdecydowany kr0k wo 
jenny w obecnym zatargu japońsko chiń 
f.ikim. 

a śladach potwornego zamachu· 
r Po ustaleniu tożsatności zantachowca i jego . środowiska . . . 

Energiczne śledztwo. - Rew~zie i aresztowania . .' 
„ •. :. 

WA 20-6 Zbrodniczy zamach 
· ejskiej .posiadłości płk Adama 
ołał na;;wyżSZą reakcję .ze stro 

· publicznej, reakcję przejawiającą 
ej strony w radości, że zbrodnia 

n panewce z drugiej zaś w ros 
i oburzenia na niecny spisek na 
fa Obozu Zjednoczenia Narodo-

był zamachowiec? Jakie wyda­
i!'-"4w~~·isko Czy był to indywidualny 

eń.ca czy też dzieło zbiorowego 
go Spisku? A jeśli tak, to kto 

rękę zamachowca? W czyich gło 
ł Zrodzić się równie ohydny 

' i zamachowiec był tylko wyk.o 
niczego apisku, to · kto był je 

'em i inspiratorem.? 
te zadaje sobie dziś cały kraj, 
najżywiej~ w swym pacz1Jciu la 

ego i spoistości .państwow-ej, 
łiwością czekając na wyniki 

nego dochodzenia. 

ędu na dobro toczącego się śledz 
· pewne na razie szczeg6ły m~ą 

_ nm,'•nne. 
·ej dzić więc nale~y iż władze beż· 

·a ustaliły juŻ niezbicie to?.sa­
eg~by zamachowca jak również oso 

·lisico w którym Vt-ylągł. się ohydny 

wili podjęcia śledztwa.· dokąinano· 
rewizyj i ares2lt<>wań których za 

· uje nietylko samą stolicę. Zmo 
y został cały sztab oficerów służ 
ej przy czym jeden z tych ofice 
iał wczoraj z rana samolotem 

'neję gdzie również uchwycono 
· iczej zbrodni. 

tałt okolicmości towarzyszą -
oszłej 2Jbrodni został już opanó 
z aparat sądowo śledczy to też 
już godziny przynieść mogą od 

przynajmtlliej na zasadnicze py 
jące w chwili obecnej opinię 

'u wczorajszym na miejscu 2Jbro 
Zamachu w Svddrach Małych ba 
· er sprawiedliwości p. Grabow 
yście przedstawicieli władz sąd.o 

eh w-ciągu dnia dokonano po­
szczegótowych oględzin miejsca 

- bomby, z!>adano drobiazgowo te 
!K>bliżu bramy, dokonµjąc równd· 
Jdjęć fotgraficznych miejsca eks 
łebrane sze?.ątki naboju eksplodu 
lftesłane zostały na:tychmiast do 

o Instytutu Pyrotechnicznego 
faćhowa eksipertyza pozwoli na 
Wielkości i typu (.bomba o z~ 

niku czy zegarowa) naboju. 

DWIE BOMBY1? 
z siły Wybuchu była to bom: 

~ przynajmniej 3 kilogramów. 
aiezwykle silnej eksplozji mógł-

. wskazywać iż zamachowiec 
z sobą dwie bomby. Za hipotezą 

tą zdają się przemawiać pewne różnice w 
jakości znalezionych metalowych szcząt­
ków pocisku. 

Znów WS'Lakże podkreślić musimy, że 
dopiero dokładne wadanie tych szcząt­
ków przez fachowców pyrotechników bęJ· 
dzie mogło stwierdzić czy przypuszcze ... 
nie to odpowiada prawdzie. 

ZA;MA.CHOWlEC. 
Kim był zamachowiec? 
Oglę~iny- jego poszarpanych zwłok ka· 

żą przJl)~ać . iż był to męźczyzna lat 
około 29 ciemny szatyn, średhiego wzro 
.stu. Ze szc.zą,tków ubrania wnioskować - . 

""' :I „ .,_ - - . 

mcżna, iż był to osobnik ubrapy całk~em 
dostatnio. 

Przesłuchani sąsiedzi płk. Koca stwier 
dza ją, że nie widzieli ostatnio w pobliżu 
nikogo, ktoby odpowiadał podanemu wy 
żej rysopisowi. . 

W dniu wczorajszym dr. Stanisław 
.Manczarski asystent prof. Grzywo Dąb­
rowskiego dokonał sektji szczątków zama 
sakrow1anego ciała żamacho~a. Ze ~a--
lezionych oderwanych palców.. ,pobrano 
również. odciski daktyloskopijne. 
WiZg~ na toczące się śledztwo każe 

zatrzymać na razie w tajemnicy rezultaty 
jakie osiągnęło dochodzenie w próbie zre 
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KINO·TEATR : 1
•_ legion najpięknlefszych kobiet śwłat1, wybranych drogą · kon:. 

kursu do naj~eselt1eJ z n1jdowclpnlejszych komedii p. t. 

l\S · 11siąe· taktów -mnośei 
PL. NIEPO· 
DLEGŁOSCI 2 

właic. 

1000 wybuchów §mie~h'! 1000 wspaniałych scen , 
cudownych wrazen taktów miłości 

Niemoralna moralnośt 

Konopińska 
Owiaźdzlsta obsada: Ruby Keel•r• Dick Powell, 

Joan Blondell. 
i Piaskowska. 

Nad program : Aktualności świata 

Miecz Damoklesa nad Gibraltarem 
Bateria „hiszpańskie" grożą twierdzy 

angielskiej r ' 

LONDYN 20-7 Podczas wczorajszej dy 
skusji w parlamencie bryty~skim Wind -
sor Churchil omóvrił obszernie sprawę ba 
teryj umieszczonych koło miasta hiszpań 
skiego Algesirasu w naijbliższym sąsiedz 
twie Gibraltaru. Baterie te wysoce zagra 
żają cieśninie Gibraltal'Skiej zaś dla woj 
ny domoV\'ej w Hiszpanii są oczywiście nie 
potrzebne Gen. Franco nie ZU.żyłby s~-oich 
szczupłych środków na zmontowanie tego 
rodzaju kosztoV\IDych bateryj w tym miej 
scu wyibrzeża. 

Nie ulega więc wątpliwości że zostały 
one umieszczone w sąsiedztwie Gi.tbralta 
ru dla celów. zmier.zających dalej i po­
siadających większe zna~nie aniżeli woj 
na domowa '\\1 H&szpanii. 

Sprawę baiteryj podniósł także Lloyd 
George oświadczają,c że jest to sprawa 
o największej doniosłości dla W. Brytanii 
Uloy:d Geor.ge padkreślił że niektóre z da 
lekonośnych dział są oddalone nie więicej 
niż o 11 km. 

Faktyc2lllie więc działa te mogą cabko­
wicie zamkn~ cieśninę Gibraltarską i 
sparaliżować brytyjską bazę morską w 
Gibraltarze. 

Zdaniem Lloyd Georgea fortyfil.rncre 
zagrażają.ce Gibraltarowi bę<hL mogły .być 
wykorzystane pr.zez przeciwników W. Bry 
tanii w przyszłej wojnie. 

Rewelacje Churchilla i Lloyd Georgea 
wywołały w parlamencie wielkie ·wirazenie 

Star~le kotnunistów z procesją 
· w stolicy Jugosławii 

BIAI,OORóD 20-7 Wi stolicy Jugosła 
wii doszło wczoraj do krwawych za~ć, 
podczas procesji kościelnej. Władze admi 
nistracyjne obawiając się prowokacji wy 
dały zakaz odbycia procesji. 

Mimo to z cerkwi katedralnej wyruszy 
ła procesja w której udział wzięło około 

8000 osób, z 4 biskupami i 42 duchowny 
mi na czele. 

W odległości kilkuset metrów od kate 
dry czoło procesji natknęło się na grupę 

demonstrantów, w.znoszących okrzyki 
przeciV\1 konkordatowi z Watykanem. 

Policja odgrodziła demonstrantów od 

konstruowania przebiegu zbrodni 
. Położenie domku płk. Koca i przylega 
jących do niego terenów . pozwala jednak 
na postaVtienie kilku dość prawdopodob 
ny.eh hipotez dotyczących przebiegu nieu : 
danego zamachu. 

NiepraV\'dopodobna przede ws~tkhn 
wydaje się wersja, że wybuch nastą,pił 
wówczaa gdy zamachowiec prZeehodził 
przez drewniane sztachety bramy wiod11s 
cej do posesji płk. Koca. Już powierzchow 
ne oględziny miejsc~ wybuchu wska.Zuj' 
na to, że zamachowiec chcąc dostać się za 
ogrodzenie, wybrałby nie 1"Y90kie chwie 
j~e się sztachety bramy, lecz jakiś inny, 
dogdniejszy p~t w okąlaNcyin parka­
nie. ; 
·.Aibo więc t.amae.howie'e zatttlerzał' i2u 

~ić -, fum.bę .dp d<nnu -płk. Koca. r tuż u pro· 
gu posesji manipulując nieostrożnie z · mt. 
chanizmem zegarowym spowodo";ał elrs 
plozję albo też - ku czemu skłania się 
druga hipoteza - zamachowiec chciał 
rzucić bombę w bramie ogrodu i czekając 
aż płk. Koc będzie wyjeżdzał samocho -
dem do Warszawy ulokwał Się w miejscu 
najdogodniejszym z jego punktu widzenia 
dla dokonania zamachu. Ponieważ przy 
wyjeżdzie z bramy samochód skręcić mu 
si od razu na wą.ską polną drogę i jechać 
bardzo powoli, rzucenie bomby nie nastrę 
czałoby żadnej trudności. 

Istnieje wreSzcie domniemanie iż za -
machowiec usiłował umieścić pocisk eks 
.plodujący na ziemi w bramie i przeciąg 
nąć drut od zapalnika w ten StJ>OSÓb, by 
'przejeżdżający samochód musiał nieodzo 
wnie sJ!OWodować wybucn. 

W/Spólne wszystkim hipotezom jest to. 
że spiskowiec musiał znać dokładnie plan 
sytuacyjny posiadłości i tryb życia płk. Ko 
ca. Aby to wszystko ustalić, potrzebne by 
ły dłuższe obserwacje Czy sporządzenie! 
bomby i dłuższe obserwacje niezbędne 
dla podjęcia dokładnie obmyślonego za­
machu mogłoby być dziełem jednegQ ooło 
wieka? 1' 

Z OSTATNIEJ CHW!ILI! 

Jak się dowiadujemy, w kieroW!llictwie 
śledztwa V\1 sprawie pot·wornego zamachu 
na życi~ plik. Adama Koca zaszły w astat 
nich godzinacP, zmiany. Ze względu na 
szczególną doniosłość dochodzenie prze„ 
jął sędzia do spraw szczególnej wagi p. 
Skorzyński oraz prokurator sądu ok'rę„ 

gowego w Warszawie p. Kałapski. 

procesji. Doszło do starcia. Kilka osób :w 
stało poturbowanych . 

Obrażenia mieli odnieść m. in. biskup 
sza.backi Symeon i trzej duchowni oraz b 
minister Jainica, b. prezes skupsztyńskiej 
komisji konkordatowej wykluczony przed 
kilku dniami z partii rządowej. . 

Cztery karetki pogotowia zostalv wez- . 
wane przez katedrę We wszystkich cerlt· 
wiacn uderzono· w dzwony. 

Demonstracje przeniosły s~ę w inne 
dzielnice miasta. 
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IKCZEMNY Z·AMA·C 
11Jmba, wyr.•.ierzon ~· t>rzedw Adamow-i 

Kocowi, uśmierciła sprawcę zamachu. -
Adam Koc nie stał się ofiarą pot\\Ornej 
zbrodni! 

Z ulgą, z radością przyjęło społeczeń­
stwo tę wiadomość. 

.Aidam Koc uniknął niebezpieczeństwa 
utraty życia na skutek wybuchu bomby, 
której siła była tak olbrzymia, tak nis~ 
czyC'ielska ! 

Oto pierwsza myśl, która obudziła się 
w nas wszystkich na wieść o nikczemnym 
zamachu. Uczucie zgrozy i oburzenia -_wal 
czy w naszych sercach z uczuciem radoś· 
ci, iż potworny czyn zwrócił się przeciw 
zbrodniarzowi, a nie przeciw temu, który 
mial paść ofiarą ... 

w pracę i twórczość, płynęło z jednego 
tylko źródła, z jednej wyłącznie pobudki: 
służby dla Niepodległości .przed wskrze­
szeniem państwa i służby dla Polski po jej 
wskrzeszeniu. Nie dla siebie, nie dla ja:­
kiejkolwiek ambicji osobistej - wszystko 
ci1a sprawy publicznej, wszystko oWiane 
aJtruizmem, który zniewalał otoczenie, by 
o Adamie Kocu mówić nie inaczej, jak o 
- „szlachetnym". 

I przeciw tej inkarnacji szlachetności , 
bezinteresowności a nieustannej .pracy vr 
~łużbie dla państwa i narodu została sfa­
brykowana bomba, która miała nas po­
zbawić Adama Koca, zabrać Polsce szla 
chetnego człowieka! 

Co za zbrodnicza ręka, która w niedzie 
ię wieczorem w podmiejskim dworku -

sm.1ercionośny aparat zamierzała skiero­
wać przeciw człowiekowi, który ,przeQ; 22 
laty z baonem warszawskim ruszył na 
front I Brygady, by odtąd przez 22 lata 
niemnordowanie, bez prz.erwy, bez lioze­
nia się ze zdrowiem, nadszarpniętym cięż 
ką ra!Ilą odniesioną w bitwie, z pobudek 
najczystszego altruizmu i patriotyzm.u pra 
cować na tylu, tylu posterunkach pracy 
narodowej i państwowej! 

Ręka ta zamierzyła się nie tylko na 
Adama Koca. Biła ona w Polskę, jeśli 
chciała nas pozbawić tego, który jest sym 
holem szlachetności, ofiarności i rycer· 
skiej niezłomnośĆi. 

Tuiś, pod pierwszym wrażeniem zama­
chu, uczucia nasze koncentrują się przede 

wszystkim w westchnieniu ulgi i r 
Adam Koc żyje! Potworny zama 
udał ~ię ! - Opatrzność czuwała na 
ciem jednej z najpiękniejszych i ! 

służeńszych postaci epoki Józefa P 
skiego! 

Pctęż.na fala radości wzbierze i ( 
do każdego serca po1skiego. ~ 

Ale zarazem dotrze też i świad 
że opancerzyć się musimy przeciw E 

wowi anarchii i teroru - ską,dkolwii 
się wywodził, z czynu indywid 
czy zbiorowego, z zaślepienia czy ~a 
czego przygotowania. 

Nie ma w Polsce miejsca dla ni' 
cie1skich sił, chcących sprawy p ~ 
i-ozstrzygać narzędziami gwałtu i ' 
Nie może być dla nich żadnego pat 1 

~ 

I 

Różne w swym życiu Aoam Koc zaj­
mowa.ł _posterunki w służbie publicznej i 
rófoe mi al "tytuły. Był porucznikiem. I 
Brygady Legionów, był komendańtem 
P.O.W. okręgu stołecznego, był pułkowni 
kiem dyplomowanym Wojsk Polsldch, 
był dowódcą Dywilzji Ochotniczej w roku 
1920, był potem w wyzwolonej Polsce na 
wielu, wielu eksiponowanych stanowiskach 
posłem na Sejm, wiceministem skarbu, 
prezesąm Banku Polskiego. Wreszcie: Sze 
f em O~ Zjednoczenia Narodowego. 

Ale dla tych, którzy mieli zaszczyt Znaj 
dowania się ~- Jego pobliżu, stykanie ,się 
z Nitn. w pracy publicznej, był przede 
wszystkim - szlachetnym. To było Jego 
„nom de guerre". J~go pseudonim, tak Go 
określano i tak o Nim mówiono. Szlachet 
ny .... Rozmaite pseudonimy,_przybierali so 
hie bojownicy o nie.podległość, gdy w mro 
kach konspjracji szli do walki o Polskę. 
To iml._ona.m.i .swymi ich ro.zppznawano, 
to wedle nazwisk bohaterów z „Trylogii'( 
IO rycerskim~ cechami charakteru. Adama 
Kioca najbliżsi określali mianem „szlachet 
nego". Mówili o Nim. jako o wcieleniu szla 
clie.tności ducha i serca, jako o człowieku, 
z którego w każdym .słowie i każdym czy 
nie pi;omieni.ował blask jakby najszlachet 
niejszego kruszcu, odbrzmieWał ton naj­
szlachetniejszego metalu.„ 

Wyrazy radości z całego kralu na skutek 
' szcz-=śliwego ocalenia . · 

Bo wszystko, <l,o --od 2araniai tm·ej mło'· 
dości podejmował Adam Koe, Ws.ZyStko, 
co mówił i czynił, wszystko, co się z Je- · 
go inicjatywy wywodziło i przyoblekało 

. 

W.AiRSZAW.A, 20.1. W. dniu wczoraj­
szym Pan Prezes Rady Ministrów i mini­
ster spraw wewnętrznych, gen. Sławoj 
Składkowski odwiedził płk. Adama Ko>­
ca, szefa Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go. Pan Premier wyraził woJ>ec płk. Ko-. 
ca radość z powodu szczęśliwego uihiknię 
cia grożącego mu niebezpieczeństwa w 
<lniu 18 lipca r.b. podczas pobytu w S'Wi· 
drach M,ałych. 

GRATULACJE Z POWODU OCALENIA 
Wszystkie okręgi i oddziały Obozu Zje 

dnoc.zeńia Narodowego wystosowały we 
wczesnych godzinach rannych d~pesze gra 
tulacyjne do sz.efa O.Z.N. płk Adama Kd 
ca z powodu uniknięcia zamachu. · 

Do p. Adama Koca przybywają niezli­
czone rzesze osób, wpisując się do spe'-

Przygotow~nia ·do ataku 

cjalnie wyłożonej w tym celu księgi. 
Gratulacje osobiste m.in. złożyli: amba 

sador Włoch baron Wialentino, przedsta· 
wiciele ambasad Frantji i Wielikiej Bryta 
nii oraz .poselstwa bułgarsktego, wicemar 
szalkovrie Sejmu B. Podoski i T. Schaetzel 
~enatorowie W. Rostworowski, M. Róg, 
generał F. Zarzycki, i t.d. 

Do sekretariatu .płk Adama Koca na­
pływa wiele depesz z kraju i zagranicy, 
gratulujących szefowi Qbozu Zjednoeze­
nia Narodowego szczęśliwego uniknięcia: 
skutków zamachu. · 

M. inn. depesze nade.słali: p. minister 
W.R i O,P, prof Swiętosławski, minister 
komunikacji Ulryełr, prezea NJ.K. gen.... 
Krzemiński, gen. MiOnd, gen: Zahonki, 
oraz zarządy Związku Legionistów okr. 
poni:orskiego, Związku Legionistów ~rę-

na Madryt 
3-godzinna zacięta bitwa 

Pod naporem ·wojsk narodowych rządowcy cofnęli się 
NA ViAL C.A:RNERO 20·7 Agencja Ha 

Vase>. dono~1. w~zorajsza bitwa w okolicy 
miejscowości Villa Viciosa, Od0n Osevilla 
Nueva i Villa Nueva Deparates było star 
ciem się dwóch doskonale uzbrojonych 

armii, które jakkolwiek nastąipiło pra"-1-
dopodobnie przypadkowo to jednak gwał 
itcW'nością swoją przew)TZszyło ~zystkie 
dotychczasowe akcje na tym odcinku. Od 
dzjały powstańcze po krótkim lecz gwał 
townym przygotowaniu artyle~.skim prze 
iszly poprzedzane czołgami do natarcią, 
napotykając na nieznaczny tylko opór 
wojsk rządowych. Po upływie pewnego 
czasu oddziały rządowe zaprzestały cofa 
nia się i zorganizowały obronę. Artyleria 
obu stron skoncentrowała swój ogień na 
odcinek długości 16 kl~. a 4 głębokości 
W ciągu trzech godzin trwała zacięta 
walka pod ogniem karabinów mas'zyno -
wych. Około godz. 11 dWie kolumny po· 
wstańcze ominęły Brunete i zaczęły posu 
·wać się w kierunku północy. .Miejsco · 
wość stała w płomieniach Również ol · 
brzymi!'l slupy dymu unosiły się z sąsia 
dującej z nią miejscowości Ouijora. Do 
godziny 11 trwała gwałtow-na i zacięta 
bitwa po czym opór wojsk rządo\'.Vych za 
czął załamywać się a oddżiały powstań -
cze przeszły do akcji oskrzydlającej. 

ATAKI POWSTANiCZE. 

MAQRY,T 20-7 Agencja Havasa donosi 
lotnictwo powstańcze rozwinęło w ponie 

· · działek rano ożywioną działalność na od 
cinku Brunete Villanueva del Pardill•) i 

Ouijorna. Odcinek Brunete był Vl1 ciągu 
przeszło godziny obrzucany bombami za 
pala,jącymi. Jeden z 3 motorowców Jun 
kersa zostały trafiony pociskiem artyleri 
przeciwlotniczej, zdołał jednak wylądować 
po stronie powstańczej. 

POD BRO~. 
Komunikat Sztabu Powstańców 

BILBAO 20-.7 Główna kwatera powstań 
cza komunikuje: N a froncie aragoł1skim 
przeciwnik czter-0krotnie nacierał na od 

cinku Huesca, lecz został odparty nie o­
siągając celów, vryznaczonych przez do­
wództwo i ponosząc olbrzymie straty N a 
froncie madryckim na odcinku Brunete 
wojska narodowe kontynuowały zwycię­
skie natarcie w.spierane przez lotnictvro 
które bombardowało komunikacje przeciw 
nika. Wedle ostatnich doniesień~ demora 
lizacja wojsk rzą,doWych jest Wielka i 
wojska te znajdują się w rozsypee. Opór 
przeciwnika na odcinkach Brunete i Villa 
Nueva del Pardillo jest coraz sła.bszy. 

Teror czekistowski w Hiszpanii 
W ,„Biuletynie informacyjnym" orga­

nie Anarch. Syndykalistycz. Krajowej Kon 
federacji Pracy ukazała się notatka, któ 
rą ze względu na charakterystyczną treść 
zamieszC'zamy dosłownie: „Nie dawno zde 
maskowaliśmy istnienie „karcerów pry-

watnych'', pozostających na usługach po· 
licyjnej organizacji typu ~ekistoWsk.ie„ 

go, a podporządkowanej partii komuni;:J­
tycznej. 

Zadaniem tych organizacyj czekistow· 
skich jest przeprowadzenie na dródze te 
roru, tego, czego partii nie udało się prze 
prowadzić drogą zdolności politycz. orga­
niz. Wypadki nadużycia władzy i sadyz­
mu ze strony członków partii komun. zaj 

m1ujących poważniejsze stanowiska w hie 
rarchii urzędniczej, czy też wojskowej są 
na porządku, dziennym. 
. W różnych miejscowościach wykryto 

szereg nadużyć, lecz najbardziej karygo 
dne wypadki miały miejsce w provdncji. 
Murcia. Kierownik Czeki pro\\>incji Mur 
cia, aktywny działacz komunistyczny i je 
go sztab jeszcze pozostają na Wolności, 
jest to wstyd i hańba, miejsce dla nich-­
więzienie, - kula. 

WY'POżYCZALNI.A. KSIĄZEK 
llłale zaopatrzona we wuellde nowo6d. 
Piotrków, ul. PiłsudUleao 55, 

gu śląskiego, z~;ązku Rezerwistó. al 
gu m..azowieokiego i wiele, wfele · 

UG.RAJNICĄ. 
el 

PARYŻ, 20.7. :- Próba z~ 
płk. A:dama Koca wywołała w par 
kołach polityczny.eh duże wrażenie. 

Do biura paryskiegp PAT~ 
się dziennikarze i politycy fr 
zapytaniami o bliższe informacje. 
ki południowe i popołudniowe 
telegramy agencyjne i własnych ko 
destów o szczegółach zamachu. 11P1 
di" przyniósł na pierwsooj stronie 
grafię płk. ~oca. 

ODEZW<.A: O.Z.N . . 

Wi,AMZA:.WA.. Przewodniczący 
oium głównego organizacji miejskl 
Z.N., wydał do .podległych mu okr 
oddziałów O.Z.N. następującą ode: ' 

„Usiłowano dokonać mordercze: 
machu na życie szefa Obozu płk. 
Koca. 

'Tylko szczę~liwy przypadek v·e 
że ptK. Koc zmieniwszy pierwotny . 
wyjazdu, ocalił swe życie. Niezwy . · 
ny wyibuch bomiby spowodował roi ._.. 
nie ciała zamachowca. Nie wiemy r 
kim on był i czyja ręka nim kiero ~ 
Niewątpliwie e·nerg1icznie prow 
śledzhvo ustali to w najkrótszym . k 
Zanim to nastąpi wstrzyJ:nać się . 0 

od .podejrzeń, ale stwierdzić tri.eh'ł·z 
jakiegokolwiek bądź źródła wywo:~ 
zamachowiec, źród.ło to musi być lllc 
czone raz na zawsze. r· 

an 
· Zamach na życie szefa naszego ~ 

który w imię wielkich haseł, 1 
przez Naczelnego Wodza, Marszak:an 
głego~Rydza, poąjął rolę trudną z)ad 
nia narodowego ~ to dowód dzi w~ 
państwie naszym jakichś zbrodnie :q 
wrogich Polsce czynników które ·j J 

mUsieli jak najszybciej wytępić. i a 

Konstatujemy ogrom oburzenia i' ~c: j 
· an w szeregach naszego obozu, ale . 

ł ł , . '11111 
ca ego spo ecz':nstw~. z powodu !\.kic 
machu; oraz w1elkosc szczerego .· 
nia i radość z powdu szczęśliweg ~ 
n1a Pu!kownika Adama Koca. Lir:z~;i 
pesze z całego kraju, a . przede ~ 
od oddziałów naszej organizacji :I'' 
dzisiejszym dały już tego dowód "' 0 

będziemv mogli ustalić źródło zat S 
przedsięwziąć kroki niezbędne dl·i~ : 
czenia go, niechaj wzmoże się 1 

•
1 

J. t k . w . . a111 eszcze a o ocna JUZ nasza p k 
konsolidacją narodową. Pow<><W . ·, 
pracy to najlapsza gwarancja ~tec 
wem wrogich i haniebnych dla Pohotę] 
ników( które okażą się odpowiedz ~1 

nieudany na szczęście zamach. fac 
ie:r 

(-) STEF AN ST ARZ 1.-r< 

przewodn. organizaci'i miejskieJ'ierv 
·a,pa 
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śROl1A, dnia 2i li~ 1937 roku. 

Kontis.ja Man·datowa ·Ligi Narodó·w 
'/ •.. : . 

ada projekt podziału Palestyny 
Odpowiedź delegata R. P. mi . . Komarnic~iego 

NEW:A 20-7 Sekretariat Ligi Naru 
komunikuje że w związku z listem 
W. Brytanii z dnia 6 lipca członto 

Raćiy Ligi Narodów byli zapytywani 
omisja mandatowa która zbiera Sii\ 
ję nadzwyczajną w dn. 30 lipca mo 

· zbadać zale<.:enie królewskiej komi 
la Falestyny jako też związane z ni 
klaracje rządu angielskiego Ponie­
wszystkie odpowiedzi, które .nade ­

do dnia 17 lipca były twierdzące, 
dniczący Rady Ligi Narodów 

rdził, że należy poruczyć komisji 

mand3Jtowej wydanie przedwstępnej' op.i 
nii zanim zbierze się Rada Ligi Narodów 
na swą zwyczajną sesję wrześniową. 

ODPOWIEDż POLSKI. 

GENEWA 20-7 Delegat RP. przy Li­
cize N arcdów min. Komarnicki przesłał 
na ręce s~kretarza generalnego Ligi pis 
mo następującej treści. 

W odpowiedzi na list pana z dnia 8 lip 
ca dotyczący procedury mającej być zasto 
sowaną przez Radę Ligi w sprawie ra -

portu komisji królewskiej co do Palesty­
ny mam zaszczyt zawiadomić Pana że sa 
me przez się rozumie się, iż rząd polski 
nie sprzeciwia się przedwstępnemu zbada 
niu rarortu przez kcmisję mandatową. 
'fa zgoda nie wiąże oczywiście w niczym 
rządu polskiego o ile chodzi o stanowi­
sko jakie uzna on za stosowne zająć, czy 
to w Radzie Ligi Narodów czy przed ja 
kimkolwiek innym c·rganem Ligi w sto­
sunku do zagadnienia palestyńskiego, po 
<}a dającego dla Polski takie znaczenie, iż 
by.łoby to zbędnym uwypuklić. 

·· „ Czołgające się· tchórzost·: 
„ . .. . . . „ ' 

o ,. 

ł.u:ź~lcze hymny ata 
.. 

~ 
;. ~ ·~· ·J 'I 

ac.~wyty„. ~owi.ec~leł prasy z :-acji",od,~aczenia Jeżowa 
. ~ . .. „ - . • . ,. .. ;· „ 

KWIA 20-7 Odznaczenie- Jeżowa· 
m Lenina prasa sowiecka potrakto 
jako najważniejsze wydarzenie 
, zamieszczając na pierwszych stro 
jtgo fotgrafie z hołdowniczymi arty 
· wyjaśniającymi powody tak wyso 
scwieckiego cdznaczenia dla szefa 
du. JeźOw został odznaczony', jak 

-pisze· !}ra~a za oczyszczenie prŹepięknej;::. ,.,_.E.oza tym p1 asa a szczególnie „!zwie 
ziemi sowieckiej z gniazd szpiegowskich f:tin'. 
szkcdniczych i dywersyjnych. . rozpływa się nad osbistymi zaletami Je 

„Izwiestia" w hołdo'Aniczym artykule ' żowa „Prawda" podkreśla że Jeżow po 
pod adresem eJżowa podkreślają jego za siada wyJątkowe zdolności rewolucyjne 
sługi w . zćemaskowaniu szpiegów nad iclazrn~~ wolę, bystre oko bolszewickie, ta 
szp~egami i podleców nad podlecami knt organizatorski', nietuzinkO\vy rozum 
Tuchaczewskiego i towarzysz,y. ' · i wyostrzony węch proletariacki. 

•' 
' ' 

.zegla1d D ras·r 
__ Q_ .. --~-

Oburzenie .w - ~ałym. kraju .na zama.~·hOWCÓW· 

'lenić ·allnosfBr'~ ;-- tBr'oru i z~rf04nf -'olit,'eznei I 
Jednontyślne sta1i·owisko ·prasy polskiej 

rodniczy zamach na płk. Adama 
Sze:ta Ubozu :Ujednoczenia Narodo 
wywołał w całym kraJu z.rozumiallil 
·n1e ktoremu dają wyraz głosy pra 

Iska Zbrojna" -dociekając motywów 
Wodnich zorodniczego zamachu na 
·oca pisze: / 
ba miała trafić płk. Adama Koca 

przedstawiciela narodwej racji stanu 
ten miał ugodzić w motor który 

poszerzeniu wysiłku mcże naszą sY 
wewnętrzną przerodzlć niemal z 

na dzień, w najkrótszym czasie ze­
lić oderwane wysiłki w zharmonizo 
trwałą pracę d!a narodu i państwa. 
go sprawcy zamachu na płk. Ko 
reprezentowaną przez niego rację 

znajdą się niewąi;pliwie w szere -
elementów wrogich narodovli i Pań 
olskiemu . 

f. , gdy płyną z całego terenu Rzpli-

f 
najwyższych jeJ obywateli po naj 
iejszych serdeczne słowa 1dla płk. 

z powdu szczęśliwego ocalenia -
ty1ko odpowiedź jedna tylko idea 
ogarnąć cały naród polski, wszy -
jego obywateli: 
oczenie narodu polskiego najprę,­
usi być tioknane i zakończone. 
najgoctnijsza odpowiedź narodu na 

tra osobę twórcy zjednocz@nia na 
~ ego, -

jalistyczny „Dziennik Ludowy" pi 
. in„ co następuje: 
ależnie o dnaszego stosunku do or 

lacji .politycznej na czele której stoi 
c idla próby wczorajszego zamachu 

'!llożemy tylko słowa najostrzejszego 
~enia. 

~ 
potrzeba przecież palcem wskazy­

który to odłam polityczny w Polsce 
ległej rozwinął haniebne tradycje 
prowadzącego od zamordowania 

:'azego Prezydenta aż do hanieqnych 
~ i grabieży w wielu miastach Rzpli 

Niestety, winni anarchizowania życia " 
polskiego nie zawsze byli należyci·~ kara 
nl l w tej atmos'terze zrodzić się musiała 
szkoła polityczna, bom.by, petardy i ka­
stety, iaea polityczna, której pierwszym 
i ost.atmm argumentem jest broń wymie 
i·zona w pierś przeciwnika. 

~nany jest nasz stosunek stosun.ek ru 
chu aemokratycznego i socjalistycznego, 
do pcczyna1'l politycznych ppik. h.oca. Ja 
ko ruch ideowy jednak pragniemy, by 

· bpór między narni a U:t.N rozsttzygnął się· 

w swobodnej walce politycznej, w szran­
kacn równosci piaw obu stron a w każ· 
t}ym bądź razie nle przy pomcy bomb, 
ln.ore nic nie rozstrzygając wnoszą ele -
ment .ro2·kładu. 

„Kurier Codzienny" następująco ocenia 
zbrodniczy zamach: 

Fotępienie zamachu na płk. Koca nie 
wystarczy Cała uczciwa opmia polska w 
odpowieazi na tak bezmyślną zbrodnię, 

na szczęście nie dokonaną pow1n~a t-nergi 
cznie przystąpić do wytępienia tych czyn 
ników wśród których krzewi się idea za 
machu, skąd wychodzą hasła, budzące w 
umysłach jednostek czy grup dążenia do 
rozstrzygnięic:ia sporów polltycznycn za 
pomocą bomby, rewolweru, kastet'.l czy 
pałki. 

Trzeba zło wyrwać z korzeniami Trze 
ba wytępić źródła nienawiści i zbrodni, 
skąd wytryskują takie poglądy. 

„Goniec Warszawski" w krótkich sło­
wach potępia zamach. 

W kołach politycznych wiadomość o za 
machu wywarła bardzo silne v.Tażenie i 
wszędzie spotkają się ze zrozumiałym po 
tępieniem. 

Wiczorajszy „~ziennik Poranny" zwra 
ca uwagę na atmosferę w której rodzą si~ 
zbrodnicze czyny. 

Rozrachunki pol~tyczne - czytamy~ 
czy akcje polityczne dokonywane przy po 
mocy zbrodni, muszą być nie tylko palę 
pione przez społeczeństwo ale raz na zaw 
sze w;r.t~pione w. folsce, 

- Fakt, że istotni moraltii sprawcy mor 
du dokonan_ego na Pierwszym Prezyden­
cie Bzplitej sp. Gabrielu Nan1towirz11 do 
ty~hc~as nie tylko bczkarme chod1\1 po . 
świecie, ale sięgają po władzę i po „rząd 
dusz'' w Polsce - te wszystkie takty wy 
twnrzają atmosferę niebezpieczną w kt6 
rej rodzą się ludzie zbro~'!n1. Z tym trze 
ba raz sk~ńczyć .Spojrzeć daleJ i głębiej 
Tarn gdzie pozwala się stosow ac terror 
pięści i pałki, rozbestwiony, rozwydrzo­
ny pozbawiony wszelkich skrupułów morał 
nycn „polityk·' - łatwo przejdzie do ku 
li czy bomby. 

Sprawa zamachu na płk. Koca musi 
być zbadaną do dna i przedstawiona spo 
łeczeństwu bez żadnych osłonek. Chcemy 
·wle.dzieć skąd grozi spoleczeństwu krwa 
wy terror. 

Poczucie miary i odpowie­
dzialności 

, Merkurjusz Poiski": 
Poczucie odpowiedzialności jest tym, co 

odróżnia człowieka dojrzałego od młoko­
sa, czego brak sprawia, że siwizna może 
iść w parze z dziecięctwem umysłowym. 
Dziś zaś na każdym katoliku polskim spo 
czywa odpowiedzialność większa, niż kie 
CiY indziej. Dziś stanowisko katolików pol 
skich jest szczególniej ważkie. KatollCy 
polscy powinni sobie uprzytomnić, że re 
prezentują ostatni już wielki kraj katolic 
ki. F1ancja w okowach Blumów i Chau 
tempów. Hiszpania w konwulsjach wojny 
domowej, do polowy zatopiona w krwa­
wym terorze bols~wickim. Węgrzy roZ'· 
grcmione Traktatem Wersalskim, ·włochy 
i Polska - oto dwa tylko cyple jeszcze . ' nie zalane wrogim potopem, na których 
wsp!era się Kościół. 

A do czegóż zmierza propaganda, któ 
rej punktem wyjścia jest identyfikacja 
bolszewizmu i hijleryzmu, jako równozua 
cznego niebezpieczeństwa dla Kościoła, je 

§tr. 3 

śli. nie, do utożsamienia ich w ogóle w u· 
mysłach powszechnośc.i "jako niebe.zp.te ... 
czeństwa '( To jest właśnie naczelny postu 
lat mafii, która dziś takie właśnie hasło 
ukuła, pragnąc cały świat wpę.dzić w sze 
regi frontu antyfaszystowskiego, 

Podpalenie dwóch 
świata 

„D e p e s z a" 
Kiedy zwolennicy pokoju biedzą się nad 

lokalizacją hiszpanskiej wojny domowej 
na pr.zec1wległym krańcu świata, gdzie 
stykaJą się interesy Chin, Jap0nii i So· 
w1etow, na Dalekim Wischodzie wybuchło 
nagie. zarzewie nowego pożaru. I tu spra 
wa byiat;>y prostsza i porozumienie łat­
w1eJsze pon11ędey żółtymi pobratymcami 
g-ayby nie wichrzenie Kominternu ( K!rzy 
u::c1e Chiny!"). " 

Wspommaliśmy niedawno że marze-
. . I 

t11~in :::>talma, jego „myślą natrętną" (idee 
tix:) Jest bo~szewlZacja olbrzymiego chi1'i 
~kiego. mro;ns_ka .'l'ą drogą - przez .A:z.. 
Ję ~ idąc slactam1 1 amerlanów i Dżengis 
Cnanów pragnie czerwony car nar:t4clc 
kwiatu swoje panowanie·. Macki komu­
U!ZinU moskiewskiego, natrafiając w Chi 
nach zwłaszcza ·południowych na grunt 
po~re.wny i po~a!ny, dokonały tam pra(:y 
ktore1 lekcewazyc nie .wolno .i na .którą 
r~:icił przejmuJący snop światła francu­
s-~1 zwolennik Sc wietów, utalentowany 
pisarz lYtalraux, w powieści „Les conque · 
ranH;'' (Zdobywcy), Lecz komunizm ro-

, . l. , . . 

· SYJSKI sc1era się w Chinach z im.perializ-
mem japonsk1m, który także pretenduje 
~o, n~zwy zdobywcy ... „Burza nad Azją", 
J,wrei p~e~wsze, głuche pomruki już nie­
pokoją sw1.at, m~ze przybrać obraz, po­
noh~y do fantazJI filmowej Pudowkina z 
tą Jednak różnicą, że zamiast wymiatać z 
~1?ngolii hypote~znych „ białych" kupców 
I .zoimerzy, wy.rruec1e czerwonych okupan 
tow.„ 

'Głos rnają al'n1:aty. - powiedział' ~i~~ 
da~no M.ussohni, mając na myśli hiszpai1 
ski teren ':"'alki z komunizmem . 

. Al~ . ~omintern ro~porządza zbrojnymi 
s~łarp.i n1e tylko na z.achodzie, w postaci 
,_,ory~ad .J?iędzyn_aro~owych" pod .LY.(adry 
tem, . ecz i na Dalekim Wischodzie w for-

.. µ1ię d.ywi.zji ch~ńskich, które zręc~rta pro­
paganda ~OSKiewska przepaja nacjonal;. 
styczną n~enawiścią do Japonii. 

Skut€czne podżeganie Chin Południow 
do wojny z l'llipponem jest niewątpliwi~ 
~1:1kcesei;n, ~aJrtyC'zq.ym „tajnej dyplomacji" 
„~w1ec~ieJ; ktora. ma dar dopro)Vadzania 
~sze~kich z.atargow do naj\\iększego na­
silema, ~ więc ao katastrofy. W wtedy -
głos maJą armaty... -

Niezdrowe apety_ty 
· „J?ziennik Poranny": 
K1~dy nadmiernie wzrastają ceny pro­

duktow rolnych, wzrasta udział rolnic­
twa w dochodzie społecznym· kiedy wzra 
;tają nadmiernie ceny artyk~łów przem 
.Ao~-ych, Wzrasta udział fabrykantów ~ 
og~lnym dochodzie. Otóż ubiegłe ośmio­
lecie tym się właśnie odznaczało że na 
skutek niezdrowego układu cen ' dochód 
SJ?Ołec~ny. dzielony. był niespra.;.,iedliwtie. 
1\/ adrmern1e wysoki poziom cen przemy­
słowyc? w stosunku do niezmiernie niskie 
go po.ziom1:1 cen rolnych sprawił, że ,garść 
fabrykan.tow przeważnie rE1J>rezenłują-
eych kapitał ~agraniczny, bogaciła się ko 
sm~m szeroki~~ rzesz ludności wiejskiej. 
O\\ a wadhwosc w podziale dochodu spo 
łecz?ego pozostała niestety po dziś dzień 
,.nozyce cen. ciągle są szeroko rozwarte. 
Ale czy ~ozna ~prowadzać korekturę w 
tym podziale na niekorzyść szerokich 
rz~sz społ~czei1stwa, a na korzyść nielicz 
neJ. g~rstk1 przemysłowców pobierających 
n:dm1erne h~racze. Sprawiedliwość społe 
C:t..na nakazuJe, by wprowadzić poprawki 
we wręcz odmiennym kierunku. 

I dlatego niezdrowe popędy sfer prze­
m ysłow!'ch muszą 'Zostać corychlej ukró­
c ~ne, niezjr?we apetyty skierowane z po 
~ret.em do l~h łożysk~. Walka o poziom 
<.:en iest bowiem czyms więceJ· „ · . , , niz się za-
zv:·ycz,~J mysli: cząstką walki o sprawie­
dltwosc społeczną. 

Marconi. - nie żyje 
R~YM 20-7 W dniu dzisiejszym z.marł 

n~,w1ęk~zy wynalazca doby ws.półczesnej 
Marconi. Do domu żaLoby Wielkieg~ 
Zmarłego_ nadeszły depeSze kondolencyj 
ne .od krola włoskiego i MJussoliniego i 
tysiące depesz z całe~o &wiata. 
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s,01~zielezośe na ~rouze unaro~owienia hin~tu 'ols~ie.~o 
,,Młyn Parowy" przeszedł w r~ce 1Włościjańskiej Spół­

dzielni Rolniczo-łłandlowej w Pi trkowie 
W ostatnich miesiącach na terenie po 

wiatu piotrkowskie~o ~aintesowanie r~l 
ników dla spraw społdz1elczych ogrom.me 
wzrosło, czego najlepszym wyrazem były 
odpawiednie rezolucje i uchwały gromad 
i rad gminnych, organizacyj rolniczych o­
raz petycje poszczególnych mieszkańców 
w si w czasie trwania roków starościń -
skich. Wieśniak z piotrkowskiego począł 
wreszcie rozumieć, że rozwiązanie proble 
mu wyeliminowania pośrednictwa działa 
ją,cego na szkodę rolnika i konsumenta, le 
:t.y w spółdzielczości 'l'o też wieś p1otrko 
wska coraz chc;:tniej garnie si~ pod. tęczo 
we sztandary SP,ólctz1e1czości. 
Główr~ boląc2lką wsi piotrkowskiej by 

la ta, że w Piotrkowie nie było odpowied 
mego ośrodka spółdzielczego skupu zbo 
fa l produktow rOlnICzych a ceny na te 
artykuły dyktowali posredmcy, s~zegól 
me ży<1owscy Wiascicie!e młynow, którzy 
płacili za zboże takie ceny, .Jakie uważau 
Ola siebie za najlepsze. :Nie tak dawno je 
den z najpoważniejszych młynów w I-io 
trkowie mianowicie młyn parowy Horna . 

rzy ul. Słowackiego „ŚplaJtowar' co wy ·· 

społeczeństwo piotrkowskie na drodze u 
narodowienia handlu polskiego zrobiło 
olbrzymi krok naprzód, łamiąc dotychcza 
sową w tej dziedzinie hegemonię żydow 
skich pośredników. 

Jak się dowiadujemy - na terenie no 
wonabytej przez Wiościańską Spółdziel -
nię Rolniczo Handlową posesji zorganizo 
wany zostanie Powiatowy ośrodek Spół­
dzielczy, zadaniem którego będzie .skup 
produktów rolnych i zaopatrywanie wsi 

naszego powiatu we wszelkie artykuły , 
niez;będne w każdym gospodarstwie wiej 
skim. Tam też ma być przeniesiony skle j_) 
Spółdzielni Wlościańskiej, mechaniczn:J, 

mleczarnia spółdzielcza „Wieś" i v.1szy-· 
stkie urządzenia, istnieje bowiem projekt 
odstąpienia miastu obecnego budynku 
Spółdzielczego przy ul, Sienkiewicza 8. W 
budynku tym mieści się o!lecnie powsze 
chna szkoła żeńsak, kti1ra niewątpliwie zo 
stalaby rozszerzona. 

wołało w całym ieście olbrzymią sensa- . . ._. , 
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PRZY-PRZE'ZIE-BIENIU 
GRYPIE i K-ATARZE ~ 

wd.Ziwym dyktatorem cen zboża na rynku: . . .. · ... ..,. . 

l'i:~::k~;,;, jednak zainWresowała się . Dar pielgrzymki pilłtrkowsldej dla miasta 
W.łoscianska Społa.z1elnia 1<.oln1czo Han . . . . . · 1 ... 

dlowa w Piot7kowie i Ws~zęła z :właścicie N a sali obrad zatviśnie znak Męki Bożej 
Iem rokowama w sprawie nabycia .go na .. · ·~ , . . 
łasność. Pertraktacje te oy1y i · tv „ - "~"'" · Sala o•brad piotrkowskich ojców mia• "-"' $zera i tam przedłożyli, swój. projekt ~o 

ne przez dłuższy czas i wreszcie zostały sta posiada portrety Głowy Państ~a~· ~ którego . p. J?t:~zydent ustosunkował się 
sfinalizowane z pomyślnym . <lla spółdziel Marszałka Piłsudskiego, prezydenta Piotr bardzo zyczhwie. 
ni rezultatem. Będący bowiem dotąd wła kawa i inne .·ale nie ma wi.zerilnku Boga jak się dowiadujemy - zawieszenie 
~nością żydowską młyn parowy Horna · Sprawa ta była omawiana na posi~enich· "Y'trzy'ża na sali obrad piotrkowskiej Rady 
przeszedł w ręce polskie. Wspaniały ołr 1 RadY, Miejskiej, aż wreszC'ie kwestia za:.:. . ~iejskiej odbędzie się w sposób uroczy-
1ekt przedstawiający wartość około· 4:00 wieszenia krzyża została przez mieszkan ·f"sty. W uroc:zystości tej weźmie udział p. 
tys. złotych został nabyty w dniu Wćzo -:· ców Piotrkowa rozstrzygnięta w sposób· "starosta: Strzemiński do którego delegacja 
rajszym przez Wiłościańską Spółdziplni~ bardzo oryginalny, acz niemniej p0ważń.y~ :· pątników uda.la się, z zap~~s~enie.rp., · d~ 
Rolniczo Handlową w Piotrkowie za ce ~ M~ncwicie ucż~stnicy tegorocZnej Ple(_ ·ehowie~stwo i ~.rzedstaw1c1ele · spoleczen 
nę około 150.000 zł. · grzymki na Jasną Góię postanowili źą.:- ~~ · ~tw~ p10trkowsk1ego.. .. 

°F'akt ten wśród miejscowych pośredni lrnpić w Częstochowie odpowiednie~ ·'-r9t 1. Ze' wzglę,<lu jednak 11a pr.zeprowad;,;a-
ków w handlu zbożowym a szczególnie miarów krzyż i następnie zaofiarować ·go rY obeeme. remo~t . l~wego ,sk~zydła ~u: 
wśród źydowskich sfer kupców zbożo - m~astu z przeznaczeniem zawieszenia na .~yn~u .ma~lE.trackieg~ w ~toreJ to. ~zęsc1 
wych wywołał "'.:Strząsające wprost wra sali obrad Rady M.iejs.kiej. Specj.a_l~ie W,Y ,.znaJdu~e. się ~ala IJ<?Siedzen. - dzien uro 
żenie .. Gdyż z chwilą objęcia tak potężne brana delegacja w imiemu pątmkow pw czysto">Ct zaw1es_zen1a krzy_za na ratuszu 
go ośrodka przez polską spółdzielczość trkowskiej parafii udała się w dniu wczo piotrkowskim nie wstał Jeszcze wyzna„ 

Na budowę posadzki 
N a pokrycie kosztów nowej posadzki 

w parafialnym kościele sw. Jakuba w 
Piotrkowie -. Bractwo ś-ego Antoniego 
przy tymże kościele urządza w nadchodzą 
cą niedzielę 1 ~erpnia rb. wielką zabawę 
ludową z tańcami i niespodziankami w le 
sie Bugajskim. 

Początek o godz. 3 po południu. Biiety 
wejścia po bardzo przystępnej cenie w 
dniu zabawy. 

100 kg. mąki żytniej 
33 zł. 

Starostwo Powiatowe w Piotrkowie , u 
staliło nową cenę hurtową na mąkę żyt-· 
nią w wysokości 33 zł. za 100 kg. Cena ta 
obwiązuje: franco stac')a odbiorcza wzglę 
dnie młyn, zaś do ceny tej może być do 
liczone 25 gr. tytułem kosztów przewozu 

Ceny na inne mąki i przetwory mączne 
pozostają bez mian. 

Eadny kawaler 
Komisariat policji w Piitrkowie zatrzy 

mał 26-letniego Tadeusza Barbarczyka, 
zam. przy ul. Rolniczej 40 pod zarzutem 
dopuszczenia się przemocą czynu nierząd 
nego na osobie Stefanii K. zamieszkałej 
przy ul. Michałowskiej 17. 

Komunikat 
Prezydium Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego, Okręg Piotrkowski w Piotrkowie, 
podaje do wiadomo.ści, .że w czasie feryj 
wakacyjnych, sekretariat czynny jest w 
poniedziałki i czwartk.i od godz. 19-ej do 
~tl·ej, 

I ! .- . .-

rajszym do prezydenta miasta p prof. Fi .F"'ony. 

Póstrzelenie niebezpiecznegó bandyty 
· w Sulejowie · 

Groźny opryszek usiłował pobić policjanta 
N a terenie Sulejowa i okolicznych wio 

sek grasował ~d dłuższego czasu niebez 
pieczny bandyta, Władysław Moruś z ~ 
lejowa, który dał się we znaki tamtejszeJ 
ludności i władzom bezpieczeństwa. Nie 
be2'pieczny ten zbir był poszukiwany 
przez policję za cały szereg przestępstw 

Przed kilku tygodniami groźny zbir na 
tknął się w lesie sulejowskim na przecho 
dzący patrol policyjny i na wezwanie d<? 
zatrzymania się odpowiedzjał strzałami 

rewolwerowymi po czym zdołał zbiec, ko 
rzystając z zapadających ciemności. Opry 

szek ten zbiegł z więzienia w Końskich. 
W dniu onegdajszym rozzuchwalony 

bandyta ukazał się znów na ulicach Sule 
jowa, został jednak poznany przez fw1-
cjonariu.sza policji, który zatrzymał go. 
lV.ioruś jednak nie dał za wygraną i t. zw 

„bykiem" usiłował uderzyć policjanta. 
Dzielny strażnik ładu i bezpieczeństwa 

publicznego strzelił w tym momencie -
raniąc bandytę w lewy bok. 

M;orusia przewieziono niezwłocznie do 
szpitala sw. Trójcy w Piotrkowie gdzie 
przy jego łożu czuwa posterunek policji 

Mięso wściekłej św~ni -- , . 
. przyczyną n1eszczęsc1a 

·We wsi Przygłów gm. Łęczno wyda -
rzył się w tych dniach niecodzienny wy­
padek zatrucia dwojga ludzi wścieklizną 
przez zet~nięcie się tylko z mięsem zabi 
tej l.~\;vini, która została pokąsana prze:~ 
wściekłego psa. 

Mianowicie w zagrodzie Zielińskich 
wściekł\1 pies pokąsał dużą świnię, która 
również· zaczęła zdradzać objawy tej groź 
nej i niebezpiecznej chorby, świnię tę z 
poleeenia władz - zabito i oględzin le­
karskich miał dokonać lekarz weterynarii 
Ponieważ w obecnej porze letniej wy­

soka temperatura mogla szybko spowodo 
waić .rozkład zabitego zwierzęcia przeto 
właściciele świni małżonkowie Marianna 
i Franciszek Zielińscy - chcąc ~ięso za 
chować w stanie możliwym do zbadania 

- bczyścili je i nasolili a następnie uło­
żyli w cebratce. 

Podczas tej czynności gospodarze ulegli 
zakążeniu. Zawiadomiony o tym wypad 
ku lekarz powiatowy zarządził szczepie -
da ochronne i zakażonych p0zostawił 

pod ścisłą obserwacją. Mięso ze wściekłej 
Ś\dni zostało zniszczone. -
SPf'i.ZR.DAM nową maszyn~ do pisania i 
nauczę najnowsw,m sysł'emem pisać na 
niej za 300 złotych 

Piotrków, ul, ~on6w 2. 

PRALNIA· , CHf MmZ~A i fARBIAB 
w. etzel 

Plot, kow Tryb., Pllsudsklega 
prlyimuje do prania garderobę dan 

1 męską oraz białą bieliznę. 
Ceny przy~tępne. Wykonanie sou 

List pochwal 
dla Wydz1a~u Powiatow 

Wydział Powiatowy w Piotrkow 
trzymał w tych dniach list pochwal 
Komitetu \:vysta~y Kultura i Praca. 
w Liskowie za piękną i estetyczme 
dzone stoisko samorządu powiatu ' 
kowskiego. 

Z przyjemnością na tym miejscu p ' 
ślamy że eksponaty wystawione fN 
Jonie samorzą<1ów powiatowych woj 
twa łódzkiego przez Wydział Powiał 
w Piotrkowie na oddzielnym stoisku 
v..iatu piotrkowskiego - wykonane a 
ły przez piotrkowian a mianowicie -
pf. inż. 1< eliksa Ujstaszewskiego, inż. 
szarda Smoluiskiego, technika Sta 
wa Piaskowskiego l urzędnika Ele 
ni FiotrkowSkiej p. Wł. Gruszezyńs 
..hlksponaty te by!y tak efektownie v 
nane że przykuwały uwagę zwiedz 
cych i z wszystkich stoisk - naj 
001egane było właśnie stoisko sam 
du powiatu piotrkowskiego. · 

Radio" „. 

·SR ODA 
6.15 Pobudka i gimnastyka. ó.38 Muc 

7.oo DzienmK poranny. 7.10 Mulyka. 
~vgnał Cł!asu. 12.0J Dz&enmk połuani 
12.15 c Zakończmy oe<dHizenie>-'--pog 
ka rolntcza, w~ gł. ioż. f. ZoH. l 2.2ó 
kiestra dęta lramw. 1 Autob. M. 
W1adomośc1 gospoaarcze. lb.00 •l 
go war„zta\u>:..._ szis1c hteracKI E. ]ę 
wicza. 16.15 Załotna'piesń na. Sląs 
wyk. ·choru Kt-1!.>-W:'~W-· t{atOWICach. 
W awuduestą roc:rn1ce aresztowa 
zefa · Piłsuask1ego - oaczyt, W\ gł. 
Gl.)reckl. 17.00 •Co kto łub1• w wyK. 
17.50 cJjuduJe Wiasny_ '1om•- pogaa 
'Wygi. inz. T. M1Lhe1 eta. 18.00 Cnwua 
Stuaiów. 18.10 .Prugram na 1u1ro. 
ł'łvty. l8.5u Pogaaaoka aktualna. 
Słynni ayrygenci (płyty). 19.t:O ·Wu 

, mości spc,rtuwe. 20.uo Koncert 01k. zł: 
20.4::> Dlienmk wieczorny. 20.5ó Pilg 
ka aktualna. 21.00 K1Jncert choptno 
Polonezy w wyk. St. :>zpm'als.kiego. 
•Pasja do·· ksiązek•--recytacja L: Rus 
skiego. 22.0U Muzyka tan. w wyk. 
Ork. PR. 2 .50 Ostatnie · w1;,domo'ści. 

Audycje zagraniczne· 
. ŚRODA 

12.00 Wiedeń - koncert radioo1 
13.00 Budapi:szt-muzyka salono~:a. 
Deutschlandst!n<ter - godzina m.u' 
1 5.00 Berlm-muzyka rozry1oA1kow~ .. l 
l>eu1schlanasenae1- koncert ro~rv.w 
17.30 Wiedeń -.: współczesna austr 
twórczość muzyczna. I 8.20 Dro11w1 
solo na orgam.ch Wurhf,era. 18 25 
- koncert zesp. -mandolinistow. I 
franlifurt - •ŚJJlewa1ący f gra1ąc~ F 
furt•. 19.30 Sttckholm - cTamec 1 
mentów>- potpoum. 19.55. Beromu 
muzyka kameralna. 20.05 W1eaeń ~ 
cert symfon1i.:mv filharmonii w1edeń 
21.00 Deutschlandsenoer -•Muiyka z 
łtgo świata•; Budapeszt - koncert 
opero~ej. 21.2i Dro1twich - recital 
nowy: u.oo Praga-koncert 'chó1u. Z 
Londyn Reg. - muzyka taneczna. 
Frankfurt - koncert rozrywkowy. 
Budapeszt-muzyka cygańska; Kopen 
- muzyka 1c.neczna. 

Zakład Ślusarsko-Kotlarski 

STEF AN BAĆ KO 
Piotrków Tryb., ul. Garncarska Nr. s 

(Jo.u własoy1 _ 

Wytwórnia 
bandaży 
żełaznych 
(kół) oraz guin, 
do powozów 
i bryczek. 



Poprzęckl. 

zasem Sobeik niemal odruchowo 
ił, czy w bocznej uliczce spaceru-

ojcieszek · i be~ namysłu ruszy! na: 
wą. · i ; 
odnalazł ruderę, gidzie wegetowała 
jska nędza, a arystokratyczny na 

stosunki pokoik zajmowała im.ość 
ka. Gdy tylko zapytał się o nią -
z szacunkiem zaprowadzono go po 

wi. 
zniknął za tymi drzwiami - nie 

znacznie dłużej, niż wtedy kiedy 
dł na rozmowę ze Stanisławem. 

1•azem jednak on wyszedł zdumio 
iony zaś był nie czym iooym, 

o samym sobą, zdumi0ny był, że 
sza jego koncepcja, jaką wysu­

zbadaniu stanu faktycznego -
w dziwa. 
ł w taksówkę i popędzając szofe 
lekarz do nagłego _wypadku wez­

wrócił do biura. Tu nudził się Hand 
nudów wypalając paipierosy swego 

widok zwierzchnika ~ Handtke ze 
lię z fotela, w którym sobie odpa­

po wczorajszych klursach. 
o i co? - zapytał szybko, widząc 
ą minę detektywa. 

p0kiwał głową i machnął ręką. -
Io to niewątpliwie, że dobrze · jest, 
a inaczej niż obaj myśleli. 

tzy pan nadal twierdzi, panie Hand· 
te ipieiniąd:ze ukradł HołoVliński? 
tał m.rużą,c lewe oko z ironią. 

A pan nadal twierdzi, że te pieni~ 
adł młody Smuilski? - odpowie­

równie drwiącym pytaniem Hand-

ież było je~ zdumienie, gdy S<>­
z namysłu odpowiedział: 

Nie. Tych pieniędzy bie ukradł m.ło 
ki. Ale i nie Hołowiński. Ten co 

te pieniądze - to facet ba.rdzo 
ieczny. 
. a chwila milczenia, podczas któ 
ektyw patrzył gdzieś ponad 1głowę 
wywi,!ł.~WCy l a ten usiłował z oczu 
hnika wyczytać tę resztę, której 
dowiedział. Ale detektyw miilczał, 
się rzekło, lubił się otaczać aiUno­

tajeih.ni czości. 
tej chwili na biurku Sobka jęknął te 

jrzeli po sobie, a gdy telefon za­
'ł powtórnie, Sobek zaq>yitał: 

Kto to może być'! 
Wojcieszek„. - mruknął Handtke. 

bek podniósł słiUchawkę, jak coś cięź 

Hallo? Tak .. : To dobrze„ Panie Wpj 
w takim wypadku niech pan 

bez 'namysłu.„ Głupiś pan jest! 
edziałem - strzelać! Chyba, że pan 
drugie życia zapasowe„. 
ożywszy słuchawkę, Sobek wzruszył 

onami. 
Głupi polski sentymentalizm„. -
ą,ł. - Dla niego taki oprych to tak 

łowiek„. 
ndtke na końcu języka miał pytanie, 
go aż piekło, ale znowu zaidzwonił 

do drzwi wejściowych. 
Niech pan otworzy - rzekł Sabek. 

'ego faceta spod.ziewam się, chyba, 
kto inny„. 
biura wszedł starszy jegomo.ść w 
nieco wytartY:lll i niezbyt staran­

olony. 
Mister Morris Chaster? - zapytał 

Yes... - odpowiedział nowoprzyiby'· 
nieopisanym zdumieniem. 

Gbek uśmiechnął się. Przypominając 
z trudem swoją angielszczyznę ła­

ją berdyczowskim akcentem, uśmie· 
się ciągile, ku wielkiemu zd'lllill.ie· 
ybyłego i wyWiadowcy, który przy 

( się tej scenie . 
Widzi pain - mówił Sobek -i my 
trzymamy rękę na pulsie pr.oostęp­
dość uważnie. A p0nieważ nasza 
jest niesłychanie ambitna, więc u 

·zestępczość wygląda zgoła inaczej. 
co się u wai; nie zwraca najm'niej­
ppekpćc łonka ko!n?HT RA OO 

agi - u nas jest tępione, bo„. nie 
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mamy grubszych ryb. Jak się taka zjawi ·· Młody. QZlowiek w;padł do biura jak bom 
- zastawiamy sieci i zanim d;1 znać o ba. P_rzyb~sż machinalnie podniósł ręce do 
swym istnieniu - zostaje złapana. Pan góry: , · · -_ · · ~ 
przyjechał w spr~wie... . . - Schowaj pan te pukawkie, bo wy-

-- „.O'Tsipca - potwierdził z trudem poli - rzekł ·spokojnie. - Tu nima żad­
Chaster, ciągle zdziwiony sytuacją, w ja- nej liJ»I.„ - -
kiej się znalazł. - Sądzilem - wyjaśniał, Panna Jadwiga _szybko zreferowała Kro 
.przyszedłszy do głosu - że będę miał du śniako\yi pr2~J:>ieg wczorajszego popołud­
żo trudności choćby spowodu nieznajomo nia i objeikc)e, jakie wysunął Przyibyły. -
ści języka.„ Była wściekła; Była ·wściekła i na siebie, 

- Ach! Oóż pan mówi! U nas co drugi że tak ·się <łała wyprowadzić w pole i na 
inteligent mówi po angieLsku - zaipew- Smulskiego, że tak sobie z niej zakipił ... 
nił kła:m.liwie Sobek. - Panie - zwrócił się Krośniak dO 

- Poza tym nie bardzo wiedziałem, co przybyłego - niech pan sam idzie do pa­
m~ bić. Zgłosiłem się na policję - .za na Sobka, tego, co ma· biuro detektyw-ów 
pisał ój adres i poVliedzieli, że ja:k tył- prywat_I)ych. Dam panu do niego kartkę 
ko ten O'Tsipka da znać o sobie - · wezwą - to .pana uchroni od odpowiedzialności 
mnie do pomocy.~ tymczasem siedzi karnej, bo. kryminał się wam ·należy -
ci.cho„. ./ zakończył z naciskiem. · 

- Nie, inspek\orze. To nie on siedzi ci- Widząc zaś wahariie przybysza dorzti· 
cho tylko ći. których on okradł. Bo trafił cib 
na kogoś1 kto nie IDDże podnieść alamm - śmiało! Ja ~do niego za.telefoimję„. 
z powodu tej krathieży - wyjaśnił So- - Dobra - zdecyidował śię p<>dmiejski 
bek. - Tełi Oci:pka zresztą. jest młodzień typek. - Niech szanowny pan dzwoni ..• 
c.em ogl'oni.ttłt pomysłowym„. Krośniak bez namysłu ujął ·słuchawkę i 

. - X--< nakręcił jakiś numer. 
Gdy Sobek i Chaster wychWalali na wy - Moje uszanowanie pa.nul - mówił 

ścigi owego <;lcipkę -do biura Smulskie- w słuchawkę. - Proszę pana, ja już wiem 
go w87.edł jakiś człowiek, wyglądający po gdzie ~ł wczoraj młody pan Es, a j(!iieJi 
dobnie, jak Ci, co to w dzień spl?.edają pan ciekaw, to tam przyjdzie człowiek', 
warzywa lub k~iaty, a w nocy można. ich który go wczoraj gościł u siebie. Ile pan 
widzieć W głośnej restauracji na placu dawał za to? No,-to niecll pan mi przyrze 
Kazhµier.ta1• gdzie to ni~y niewiadomo, knie, że puści pan tego człowieka wolno, 
kto za wótutę płaci. jak pan wydob~zie wszystkie szczegóły. 

Przy.byif zawahał się chwil~, widząc Dobrze? Dowidzenia ... 
zaś, że patkia Potkańska jest wolna - Gdy już wyszarzany obywatel wyszedł 
zwrócił się do niej: - panna Jadwiga opadła na krzesło aż 

- J a:bym chciał z panią porozma~·iać.„ zgnzytnęło. - W,ięc to tak? Tak wygląda 
.- Ze it1;hą? - zdziwiła się urzędniczka ta szalona odwaga pana Artura?! - my-

- Chyba się pan .myli? ślała z goryczą, która dławiła ją w gard-
~ Eee! Nie. W~działem panią wczoraj le. - Pszust;! Q~ust! - krzyezało W. niej 

i nie mylę się - odparł przybyły. Wis2ystko. - I takiemu człowiekowi chcia 
- Wicz<>raj? - zapytała. łam oddać rękę... On nie Wart mojego 
J niewiadomo dlaczego poezuła, f~ jeł pantofla„. 

skóra cierpnie, a podłoga chwiej~ się pod K!rośniak m.ilezał. 
nią lekkó1 jakby ją ktoś unosił do góry Zrozumiał teraz wszystko i uważał że 
nierównomiernym .wysiłkiem. nie trzeba się śmiać, chociaż... właściwie 

- Pro~ baTdzo.„ - mruknęła niezde pannę Jadwigę młody Smulski wystawił 
cydowanie. · na pośmiewisko. 

Przyibyły podejrzliwie spojrzał na Kro . - X _. 
śniaka, który również przyjrzał m'u się u· Za wyszarzanym osobnikiem uważnie 
ważnie. obejrzał się W10jcieszek, który stał na 

- Jabym wolał„. tak na osobności.. stra.ży_ w bocznej uliczce. Ale - spostrzegł 
- Panie Stefanie„ .. Niech !>all. nas zo- odraizu, że aczkolwi~k ów typek wyglą;-

sta\\; samych - poprosiła go miłym to- da bardzo podejrzanie - nie ma przecież 
nem. przy sobie jakiegoś pakunku, nie wyglą-

Krośniak z jeszcze większą podejrzli- da na s2ttucznie wypchanego i nie można 
wością obejrzał przybyłego, ale - wy- .go posądzać, że wynosi dwa miliony w ban 
szedł. W'Yszedł oczywiście tylko za drzwi, knotach. „ 
wiodą.ce wgłąb domu. Tu wyjął rewolwer Kiedy stwierdził, że ów osobnik znikł 
opatrzył i nasłuchiwał, [postanawiając so . na zakręcie - wrócił do swych obwiąz­
bie, że za najmniejszym szelestem, który kóW:: P? raz tysiączny chyiba obrzucił 
mu się wyda podejrzanym - wpadnie do :spc>]l'Zemem mały domek i tą część 0gro-
1pokoju i będzie· strzelał, jak do bażanta. du, którą było widać z poza ·domu. 
Ten typ wybitnie mu się nie pod.obal. Nagle - zdrętwiał. 

Tymczasem przybyły nachylił się ku Z otwartego okna na pierwszym: pię-
pannie Jadwiidze. Poczuła od niego ten trze, a więc .z prywatnego mieszkani4 
specyficzny odorek p0cłmif~jskiego prole- Smul'Slkich szybko wysunęła się Lufa.„ 
tariatu i odruchowo cofnęła się. Zanim Wojcieszek zorientował się ze 

- My panią wczoraj porwalim - za'- to do niego ktoś mierzy i upadł prz~zor-
c.zął pr~ybyły. nie -;--- zaklekotały strzały.„ 

- Co? Co? Niemal jednocześnie z ogro·au wy;biegł 
ktoo z walizą w ręku. - Tss! - uspokoił ją ruchem ręki. -

Niech nani zaczeka, bo mnie sie widzi, 
że pan( tu tyż wpadła, tak ~o jak my. 
Przyszedl do nas ten ów elegant, co ID;y 
go porwali razem z panią i pouczył, że 
mamy panią i jego porwać na niby i po­
zwolić wam uciec. Ale chyba -szanowna 
pani rozumi, że jak się bavriem, to sie ba:­
wiem. Nie? A tymczasem ten ów elegant 
mojego kclegie postrzelił w brmcho. Ja 
wiem, że szanowna pani tutaj nic nie wi­
nowa.ta, ale niech nam pani powi, gdzie 
my jego mamy szukać, tego pu&a szem­
ranego. Prz.ecie ja do kreminalu nie pój­
de„. Człowiek jest biedny i rozumieią.c, że 
to tylko zaibawa, że taki puc, zgodzilim 
sie na te robote„. 

Panna. Jadwiga noczuła„ że robi się jej 
słabo. Czy dlatego~ że od tego czło'V'tieka 
śmierdział . brud i wódka,· · czy z jakiejś 
. . ? mne] przyczyny.„. 

Ale opanowała si~ <leść szybko. 
- Niech pan zaczeka„. - zadecydo..-, 

wała. - Panie Stefanie! - krzyknęła w 
stronę drzwi. 

Wojcieszek ·skonstatował, że go chybio-­
no. Bez namysłu więc poderwał się na no­
gi i ruszył wślad za uciekającYm.. 

W wąskich uliczkach kolonii Staszica 
rozeg.rała. się zacięta walka i pogoń„. 

Uic1ekaJący przystawał co chwila. Z ba­
jeczną wprawą . ostrzeliwał pole za sobą, 
ch~tał walizę i biegł, jak zając, korzy· 
staiąc z tego, że na odgłos strzałów uHce 
opustoszały zupełnie. 

W,tjcieszek zaś uchreniwszy się przed 
pierwszą porcją strzalów, jakie oddał do 
niego uciekający - gonił teraz tak ostro 
żnie, że w pewnej chwili uciekający przy 
s~anął, 1;><> mJu się wydało, że nikt go już 
me goni. 

A w tym właśnie momencie huknął 
strzał oddany gdzieś zbliska. 

UcieJ:cający zachwiał się, oparł walizę 
o ziemię i upadł. 

Zza ·dr.zew wyszedł Wojcieszek. Wywia 
,'dowca ·trzymając ustawicznie rewolwer, 
wymier.zony do leżącego, podszedł i prze­
de wszystkim chwycił za walizę. Zaledwie 

jedna.k wziął ją do ręki, zaklął. 
- P.siakrew! A tom się nabrał! ........ Pu„ 

sta! ~ 
J es.zcze szybszym biegiem ruszył sp1>1 

wrotem. 
J:uź ·dobiegał do domku Sl:nJulskiego. 

gdy zobaczył swego szefa, który stał, roz: 
ma~iają.c z Arturem Smulskim. Obaj by• 
li poruszeni tym, co się stało. 

- N o i co? - zapytał Smulski. 
W-0jcieszek machnął ręką zdyszany. 
- UciekL„ . 
- Psiakrew! - zaklął Smulski, ·podo-

bnie, jak przed chwihł W'Ojcieszek. 
Tam były pienią,~! 

- A ską<l pan wie? - zapytał zgłupia 
frant Wojcieszek. 

- Mądrzejsi od pana to ustalili, .że pi& 
nią,dze dopiero 'iteraz mstały wyniesione! 
- bu11knął na niego Sln.ulski. 

Sobek, który dotychczas milczał, rz.ekł 
nagle: 

- Ale żeś mu pan pozwolił uciee, toi 
pan pokpił, panie Wpjcieszek. Bo wpraw· 
dzie pieniądze nie zostały wyniesione.. ale 
s}tutkiem tego, żeś pan sącJ odleciał -
niewiadomo poco to ... 

W tym momencie Wiojcie.-k na.chYUł 
mu się do ucha i ~ ~ilka słów ..... 9o· 
bek ruszył ramionami. 
Zauważjt· to Smulski i lekko obr~ny. 

kiwnął im głową. • 
- Nie przeszkadzam. Wi<Wę, że tutejsi 

defektywi mają zwyczaj pracować kaidy, 
na swoją rękę ... - rzekł odchodząc„ 

- Nic„.podobnego - .zapiizeczył Sobek 
- Zaraz~łdę do pańskiego ojca na brydża: 
będzie . i Hołowiński, to omówimy sobie 
wszystko„. 

Smulski ruszył ramiona.mi i nic nie od„ 
.powiedział. 

Gdy znikł we drzwiach, WojCies1'.ek u„ 
śmiecbną? Się. _ 

- Ale że pan Dl/U pozwolił uciec, to p8.Jl 
po~pił - jpowtórzył jak echo sł6wa swe ... 

· gc> zwierzchnika. 
- Eee ! Głupiś pan jest, panie Wojcie­

·szek ! - żachnął się detektyw. 
- N o, a ;przecie pan móWił, że to nie 

Holowiński i nie ~ulski - tłumaczył 
dę wywiadowca. -

- Bo i nie Smulski. 
- I teraz pan to -samo twierdzi? Czy ja 

dobrze słyszę? To nie Smulski rąbnął tea 
pieniądze? 

I ku wielkiemu zdumieniu Wpjcieszka 
detektyw powtórzył dobitnie: 

__.Nie! 

ROZDZIAł V, 
w którym Sobek przegrywa 

w brydża. 
Skończywszy rozmowę tym krótkim 

s1ówkiem Sobek odwrócił się od swego 
wywiadowcy i ws·zedł do domku Smulskich 

N a progu wpadł na niego dyrektor S'mu 
lski. 

........ Panie Wojciechu! Co się tu dzieje? 
Miożeby jednak policję zawiadomić - w 
oczach finansisty malowało się nieopi-· 
ne .przerażenie. - Przecież tu sobie z me 
go domu strzelaninę urządzają, wyścigi 
po całym domu„. 

- A poco policję? - przeciął Sobek. 
- Jak pan nie dowierza mojei skromnej 
osobie - owszem, niech mi pan powie 
WiprosL.. 

- Ależ.. nic podobnego, tylko„. prze"' 
cież pan może sobie nie dać rady z tym 
„·~zystkim --; tłomaGZył finansista nez. 
wielkiego zresztą zapału. - No i ostate­
cznie złodziej może uciec z pieniędzmi. .. 

Sobek miecierpliwił się. 
- Chce pan wiedzieć, kto rąbnął pań'­

skie pieniądze? - przerwał. - Niech pan 
wezwie Stanisława do siebie do pokoju. 

Smulski stanął oniemiały. 
- Jakto? Stanisław ... ? 
- Stanisław ich nie ukradł, ale wie, 

kto je ukradł. Niedh1go wszyscy będi:t wie 
dzieli oprócz pana - rzekł detektyw. -
No, ale chodźmy do pańskiego gabinetu, 
bo tu ściany mają uszy„. 

Kiedy znaleźli się w gabinecie dyrekt<>r 
skim - Sm'lllski rzucił się do detektywa: 

(Dalszy cią.g jwt.ro) 
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Zakład ElektrotecJtniczny · 
MARIANA KRAWCZYKA 
ltlotrll6w T,Yb., s1owackle90~. 

· - · telefon 12-34. 
lastalacie elektrvczne dla · Światła J siły 

Przewijanie maszyn elektryczny.eh. 
Zakładanie piorunochronów 
oraz pogotowie .elelitryc~~e:. 

P illf~OWS~I f ·~rula PIPU Da~bawel 
H.Z. Pacanowski 1 

• 
•1etrk6w Tryb., Al. 3 Mała 6, teL 10·64 

POLECA• 
Pape dachową czarną i białą nie­
doścignionej ;akości, smole w pier­
wszorzednpch gatunkach, lepnik, 

pak i karbolineum. 
fabryka nasza gruntownie przebudowana 
z sa1to9owa niem najlepszych •doskonaleń 
I zdobyczy technicznych według najnow· 
Hego system._ u. . w wyniku przeprowadzo­
nvcla ulepszeń • produkcji, uzy1kal16my 
11lerwszor1ędne gatunki papy, I wvtób 
ruilkuluje się nam znacznie taniej w zwl;az· 

ku z czym: 

~·ceny nasze są tonk urencyJne 

----------------

llMTOSOWAlllE: 

1GRYPA.PRZEZIEBIENIE · 
1BDLE GŁOWY, ZEIGWitp. 
tĄoAJĄC ORYOlNAUNCH PROSZKOW ZN •ABll. 1 „ K06UTKIEM-

@§.j'AJł!Wf. j :U j); ff j ! :f i1tM: • • J · !t ·I 
GDYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA . 

o_~)N~e PRoszK• .M1GRENo-NeRvos1NNz KOGUTKIEM 

SĄ TYLK,,O .IED.N~'. •. 
• ; ZAWSZE Z RYSUHKIEM KOGUTKA 

PROSZK I NMIGRENO-NERVOSl.N~ ~li r ei i w TABi.ET~~!!: 
• -~~~~??S2'!i9 

SROD:A:, dnia 21 lipca 1937 roku. 

. 
Chleb I ... 

~. Upłynęło już 2 i pół roku 
od chwili anulowania systeniu kartkowe 
go, lecz dotychcZas w Leningradzie nie 
mogą zorganizować należytego zaopatrze 
nia ludności w pieczywo. , 

Tak żali się „Czerwona Gazeta". 
Istotnie powodów do utyskiwań jest aż 

nadto. Chleb razowy zawsze bywa w'ilgot 
ny. Bułki francuskie i zewn~rznie i sma 
kiem nie przypominają tychże bułek . z 
przed dwóch lat. Bardzo obniżyła się ja 

· kość i innych gatUttków chleba i wszelkie 
go pieczywa. Przy tym piekarze pieką 
tylko te gatunki pieczywa, jakie są dla 
nich wygodniejsze, i nie wymagają, wiei~ 

· kiego zachodu, nie lic~ się wcale z gu 
stami publiczp.ości. 

Więc z chlebem i pieczywem jest nie 
dobr,ze. Za to, - jak donosi tenże dzien 
.nik, --i Leningrad będzie zaopatrzony„. w 
najświeższe truskawki. Będą one dositar­
c.zane z okręgu w~ronżskiego... samolota 
mi. 

• 
Mężowie stanu w karykaturze 

·• . -
R,iBBEN'D{OPB. amb. ~y. 

· 1 

.~ .. . 

Gen. MIAJA dow. .wojsk. rząd. 

truskawki I 
Jest to typ<>wy przykład gospodarki SO 

wieckiej : truskawiki - samolotami, a do 
brego chleba nie ma. 

Oddział Stronnictwa Narodo­
- · -wego w Stawiskach 
zgłasza akces do O. Z. N. . 

W Stawiskach powiatu Krosno odbyło 
się ostatnio zebranie Stronnictwa Naro­
dowego, na które przybyło około 120 osób 
Po przemówieniach miejscovtych działa­
cey, którzy ro.in. nawoływali do przystą­
pienia do ·akcji konsplidacyjnej, prowadzo 
nej pt zez płk. Koca, uchwalono rez~lutję, 
z.głaszająeą masowy akces do O.Z.N. 

Przebieg tego zebrania wywołał silną 
konsternację w kołach Stronnictwa Naro 
<lowegc. ' 
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R~stauracj~ ,,B_~I A ł:. V BAR'' 
PIOTRKOW ·TRYB., SEOWACKIEÓO 23, tel. 13-33. · · · 

Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobrod 
Śniad·ania-Obiady-Kolacje-Zsiadłe mleko z karto­

felkami i różne napoje chłodzące 

Ognie sztuczne 
b. efektowne-tanie 

serpentwnv, konfetti 
I wszelkie artykuły na zaba­
wy leśne I ogrodowe polecają ·• 

Zakłady Graficzne „ADOLF PAŃSKI SPADK.'' 
Piotrk6w Legion6w 2, tel. 10·55. 

ARTYSTYCZNA FOTOGRAFIA i PORTRET 
~ z firmy „Moderne" Piotrków, Narutowicza 22 

to najmilsza pamiątka Twego życia 

Nlf POZOSTAR1EC1f 

.IEZ OCHRONY! 
Wkażdei al!!.E!._ OfrzymoCJe 

~~LLKGU!"itt>~ 
'"wa.szq wypró/Jowrm(łmmlrt ząv/an. 

00LLA"1T01llllOW'mAWOWf. ~YIUON~IA 

Leczenie i•l•k6w 
Cllorollw sk6r11e 1 we11erft 
Dr. med. PAJMA 
przvtmu/e od 12-2 I /od 5-7 
Piotrków.ul. Plł1udskieao ·61, li Ili 

STARSZY FELCZER 
A. LEWKOWI 

Piotrków, SŁOWACKIEGO a 
Wwllon1wa ochronne szcz 

przeciw ospie I d1H•r1 
zastrzyk!, oraz wszelkie zabiegi w 1 

felczerstwa wchodzące. 
Posiada stale świeże pijawki węg 

POSZUKUJĘ nauczycielki języka 
ckiego, początki. Niemkom pier 
Oferty „Tylko u mnie" .. . 

POKóJ Z KUCHmĄ ~lędnie d ~ 
koje z kuchnią najchętniej w śród!{· 
poszukiwane. _Laska.we oferty do ·

2 
„Głosu' sub. „l>.r<ien.nikarz''. 

.PAMIĘTAJCIE, ZE W Wrrw 
N~T~EJ! . . 1 
Paruole. walizy 1 t.p. kupuj ~ 
~wórni. Piotrków, ul. Sieradab 
podw6'-zu_l. 

Pokrywamy ł ~rujemy ~ 
Uzy, ·tekł', oeaeaerki, v.kiewkl. 
: t.p; . -

:POĘO:J umeblÓwany z oddzielnyiń t . 
Sciem oo wynajęcia. . · 

„ Wiadom.ść. ·Piot,rków ul, Pi.łsu 
6& ~· 5. ~ 

- - il 
~WAżNIA się zagubiony dow' f1 
bisty wydany przez Zarząd .Miejski J 
dzi na naziwisko Kaemana Rubina 
w Lodzi przy ul. Żerpmskiego 65. 

DOM frontowy drewniany, oficyna 
wana oraz ogród owocowy 1 morga . 
tów do sprzedania Wiadomość Piłsui 
go 120 Gawroński . 

GOSPO.QĄRS'rWO 7-mio morgowe 
kilometrze od Piotrkowa przy szo 
Lódź Sprzedam. Wiadomość ul. Sło 
go 76 Walczakowska. 

W LECIE TANIEJ uczę pisać na 1t 
nie gruntownie w ciągu miesiąca. Do ~ 
września 25 proc. u.stęi)stw'O. Piotz<l 
ul. Legi0nów 2. 

Potrzebna natvchmia 
słoma w większej Ilości. Sp6ld 
Huta •Jedność• w Piotrkowie T 
Dzierżawca B. Kmiecik ul. Prze 
słowa 15, od godz. 8 do godz. 5 
wlecz. _ · ~ 

HOTEL·· · 

Coritinenta 
WARSZAWA -

.Marszałkowska 84. tel. 9584 
, naprzeciw dworca głównego 

obok przyatanek tramwalowy ·1 autobusowi 

POLECA « 
- - : .POKOJE JEDNO I DW l 

· _ OSOBOWE PO. NISKIE] 
CENIE . 

• • • > • - ~ • -. ' 
f • - '• . • • ] 

Druk..; „~. J?a!1aki. Spadk," :eiOtł 


